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«Korespondencja własna). 


Parlament wobec bemobodz t Konłederacji 


Pracy. — Przepaść między burżuazją a prole- 
tarjatem. — Działalność Międzynarodówki sa- 
wedowej. 


„Trzyma Turek Tstarzyna, a Tatarzyn 
za łeb trzyma“ — tę mądrość zastosować mo- 
żna do rządu, który odniósł niby zwycięstwo 
w parlamencie nad Konfederacją Pracy, która 
jednak, jak Tatarzyn.. „za łeb trzyma rząd”. 
Z obrad w Izbie Deputowanych, w której re- 
akcja dała upust swej nienawiści klasowej, li- 
cytując się w malowaniu groźnych obrazów re- 
wolucji, jeżeli się pozostawi wolme pole agi- 
tacji robotniczej, jaka była podesas dni bezro- 
bocia — występowała niezwykła bojażń w 
tchórzliwie zajęczych duszach Bloku Narodo- 
wego. Przerażeni republikańscy deputowani 
drżącemi rękami trzymal się poły awanturni- 
czego monarchisty Daudeta, korzystającego 
ze swej bezkarności usankcjonowanej nawet 
przez tych, 00 nim pogardzają. W swojem 
przemówieniu, przerywanem tylko 'przez 80- 
cjalistów, okrzykami ‘drwin i śmiechu —zmie- 
szał w swej potwarczej plwocinie—Konfedera- 
cję, partie socjalistyczną, komunę z 70'r., Cail- 
laux'a, Malvye'go, a nawet i Briand'a, które- 
mu przypomniał, że w czasie swej karjery po- 
litycznej był anarchistycznym przywódcą mas 
proletarjackich, —— zapomniał tylko o Mille- 
randzie, o jednym ongi z głównych działaczy 
socjalistycznych i syndykalistycznych, a obec- 
nie nietylko pogodzonym z ustrojem kapitali- 
stycznym, przezeń dawniej wyklinanym, ale 
tego ustroju dziś jednej z głównych podpór 
będącym, i w tej klasie robotniczej, na któ- 
rej karku doszedł do znaczenia, za jednego z 
największych wrogów uznanym. Tę przesz- 
łość przypomniał prezesowi ministrów Mille- 
randowi — na trybunie parlamentarnej poseł 
€0c. Cachin. Pan prezes tylko się uśmiecha? na 
te wspomnienia czystej i bujnej młodości, jak 
się uśmiecha zapewnie, siedząc u siebie na 
wygodnym fotelu, gdy odczytuje w pismach 
robotniczych przeszłość, którą mu' przypomi- 
mają, zestawiająć z jego teraźniejszością. I dziś 
ten sam Daudet popiera obecnego premjera 
Francji. W 1910 r. Daudet tak zwracał się do 
Milleranda, robiąc mu zarzut, że przywłaszczył 
sobie miljony, pochodzące z konfiskat własno- 
Ści kongregacyjnych: „Życzymy p. Millerando- 
Wi i jemu podobnym kije na placu publicz- 
uym i więzienie, żądamy zwrotu ukradzionych 
sum". — Popiera on go tymczasowo wraz z 
= reakcją, bo liczy na jego wytrawność an- 
dy rewolucyjną. Briand — ten może najwięcej 
porwany lis parlamentarny — wyczuł, że par- 
ament: „Bloku Narodowego“ w większości re- 
Publikański, boi się nowych bogów—jakiegoś 


Tóla, lub Cezara, których pragnie zbrojna,” 


Kozzychwalona prawica. W odpowiedzi na po- 
niony mu zarzut, że był niegdyś zwolenni- 
Pag komuny, Briand odparł: „nie powinni- 
kac zapominać, że za komuną stała Republi- 
wiej „1 ten biedny duchem człowiek, a artysta 
wa słowa, zebra! oklaski całej Izby; bo 
rja et należy, że choć Republika jest impe- 
p <tYCZNO - kapitalistyczną i w walce z ro- 
w nikami myszkuje z utrzymańcami różnych 
kañ ów na wygnaniu — do urządzeń republi- 
skich jest przywiązaną. 

nakomitą i w najlepszym stylu ugodową 
mowę wygłosił poseł socjalistyczny Bon- 
- Dowodził on, jak wielkiem było poświę- 


Prze 


cenie w godzinach niebezpiecznych dła Fran- 
cji, tych ludzi, na których teraz reakcja wyle- 
wa pomyje, jak ten sam Jouhaux, sekretarz 
Konfederacji Pracy w 1914 r. nad grobem Jau- 
resa wygłosił mowę zą pojednaniem wszyst- 
kich klas, by odeprzeć inwazję pruską; dzić 
ten sam Jouhaux i jego towarzysze 84 . 
miotem złorzeczeń, wyklinań, wypędzeń z o- 


gnigk pracy, aresztowań — bo dążą do nieu- 


niknionej ewolucji spolecznej, w której domi- 
nowałaby twórczość, a nie kapitalizm. I po- 
mimo przychylnie przyjętych przez lzbę słów 
jednego może z ostatnich mohikanów socjali- 
stycznych, dążących do pogodzenia w walce 
z reakcją, lewych żywiołów burżuazyjnych z 
socjalistami—gdy przyszło do głosowania, ca- 
ła Izba, począwszy od radykalnego Herriota, 
skończywszy na Daudecie, wyraziła zanłanie 
rządowi Milleranda przeciw wszystkim gło- 
som socjalistycznym i 3-m zabłąkanym tam 
głosom radykałów. Ma się rozumieć, że wnio- 
sek, popierający rząd, był dosyć mdły w swej 
zaczepności, bo inaczej nie mógłby mieć taktej 
większości, ale w każdym razie zdawał się na 
dotychczasową taktykę rządu, unikając jed- 
rak dążania zamknięcia Konfederacji Pracy, 
a pozostawiając rządowi określenie jej wy- 
stępności. 


Wniosek następujący partii sot. został od- 
rzucony. „Izba protestuje przeciw gwałtom z 1 
Maja, przeciw zamknięciu Konfederacji Pra- 
cy, przeciw uwięzieniu pod pozorem. spiskówę 
zamknięciu. wyższych uczelni; zapewnia swą 
solidarność 'ze związkami robotniczemi i Or- 
ganizacjami technicznemi i żąda przejścia na 
własność narodu wszystkich środków trans- 
portu“. Ten wniosek — odrzucony przeszło 
600 głosami — świadczy o tej olbrzymiej. róż- 
nicy między dawną a obecną większością bur- 
żuazyjną Izby. Głosowanie zaufania gabineto- 
wi odebrało złudzenie jakie żywiono w kołach, 
wierzących w pogodzenie się tak zwanej po- 
stępowej burżuazji z klasą robotniczą. Interes 
kapitalistyczny, z którym ona jest wszystkiemi 
fibrami związaną nie pozwała jej wyciągnąć 
rękę po gałązkę oliwną, którą jej podawał 
wspaniałomyślnie Paul Bonoour. 

„Konfederacja Pracy“, jak to już wiadło- 
mo, na posiedzeniu swego Komitetu Narodo- 
wego, po 3-dniowych dyskusjach, 96 głosami 
przeciw 11 nakazała powrót do pracy, ponie- 
waż jednak federacja kolejowa, postanowiła 
nadal strajkować, nakazała wszystkim syndy- 
kalistom obłożyć się na strajkujących kolejarzy 
50 cent. podatkiem dziennym. Konfederacja 
stwierdziła, że bezrobocie, które objęło setki 
tysięcy ludzi, miało ten rezultat, że kwestję 
nuacjonalizacji postawiło na porządku dnia 
najbliższego i dała dowód solidarności więk- 
szości klasy robotmiczej. Czy po 18 dniach 
zmęczenia strajkowego federacja kolejowa nie 
ulegnie też temu zmęczeniu i czy mniejszo- 
ściowcy nie przeciągają niebezpiecznej „stru- 
ny strajkowej" — można sobie zadać zapyta- 
nie, i czy strajk nie jest demagógią wi tej 
chwili wobec tego, że rząd po 18 dmiach straj- 
ku, nie przystąpił do natychmiastowej nacjo- 
nalizacji, jak tego żądały połączone syndyka- 
ty, a tylko — i to było już zwycięstwem — po 
stawił jej zasadę — żądać nacjonalizacji znów 
dziś wymagającej przecież czasu i długiej wal- 
ki?! I czy mniejszościowcy w tej chwili, gdy 
jedność ruchu jest wskazaną, nie narażają go 


fleciście. ` 
w dniu, gdy zechcę go chlasnąć po twarzy nie 
będę potrzebował pośrednictwa do tego brud- 
'nego rękoczynu'! 


na szwank — zapytują się o to wszyscy trzeź- 
wi, lecz mimo to nie mniej rewolucyjni syndy- 
koliści. Błędy jednak rządu, uciekającego się 
do ciągłych aresztowań z powodu rzekomych 
spisków bolszewickich, nie  cofającego się 
przed skazywaniem na ciężkie kary przywód- 
ców robotniczych, mogą się przyczynić do 
wzmożenia a. 

I tak w wielu miejscowościach znów sta- 
ją kopalnie, bo górnicy żądają uwolnienia z a- 
resztów swych towarzyszy, a prowokacje prawi- 
oy Bloku Narodowego — nie dają gwarancji 
uspokojenia. Deputowany socjalistyczny Vail- 


ant - Couturier na trybunie, na ulicy i na 
zebraniach, broniący godności klasy robotni- 
‘czej; jest stałe przedmiotem insynuacji noz- 


maitych szakal reakcjonistycznych, a jak zwy- 
kle, w tym chórze bezczelnym góruje Daudet. 


"Dziś w takich oto lapidarmych słowach — od- 


powiada Vaillant - Couturier — temu pam- 
„Pan Dandet wie dobrze, że 


Prowokatorzy są nie po 
stroie Klasy robotniczej, której ostatnie ber 
robocie na ogół było przykładu godne swym 
spokojem. 
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To bezrobocie, na którego o cenę wszech- 
stronną jeszcze nie czas, i które wymagać bę- 
dzie bardziej poglębionego rozpatrzenia, bę- 
dzie przedmiotem obrad, najbliższego kongre- 
su syndykałów, specjalnie w tym celu zwoły» 
wanego. Ale już można stwierdzić, że bezro- 
bocie przyczyniło się do coraz więcej Tozsuwan 


"jących się rogatek, między syndykatami roz- 


maitych krajów. I choć dziś francuska klasa 
robotnicza miała ze strony zagranicznych syn- 
dykatów poparcie, tylko, że tak powiem platos 
niczne, futro przynieść może dla „międzynaro- 
dówki finansowej * woale nie platoniczne prze 


„jawy, siły robotniczej | 


Protest Międzynarodówki zawodowej ma. 
desłany na ręce Milleranda z Amsterdamu, 
brzmi jak następuje w swym końcowym zwro- , 
cie: „Zawodowa Federacja. Międzynarodowa, 
protestuje a umjwiększą energją przeciw za-; 
machowi dołkanamemu przez pański rząd na 
proletarjaele francaskim i zastrzega sobie pods 
jęcie odpowiednich kroków w obronie auto" 
nomicznych praw związków zawodowych, tak 
wo Franoji, jak i gäzieindziej“. 

. Paryż, S6 maja 1920 r. 


D szkolniciwo polskie. 


Przemówienie tow, Smulikowskiego. 
(Dokończenie). è 


Ministerjum Skarbu wobec szkolnictwa. 

Ta niechęć ministerjum skarbu przejawia 
ię w każdej sprawie, gdy chodzi o wydatki na 
cele szkolne, o które należy poprostu staczać 
walkę z ministerjum skarbu. Pan minister 
oświadczy? nam tutaj, że weszła w życie usta- 
wa. o urzędzie dyscyplinarnym. Tymczasem 
trzeba stweirdzić, że nie wchodzi w życie od 
roku na terenie Małopolski, dlatego, że p. mi- 
nister, czy wiceminister Weinteld pozwolił so- 
bie skreślić sumę, potrzebną na zwołanie kon- 
ferencji okręgowej, na której postanowienia 
tej ustawy miały być wykonane, sumę wyno- 
szącą dwa miliony koron, a zatem pan mini- 
'ster czy p. wiceminister stana? ponad wolę 
Sejmu i uchwały sejmowej mimo, że obowiąz- 
ki urzędowe tej konferencji wypływały popro- 
stu z obowiązków ustawowych, ustalonych 
przez Wysoki Sejm. Jest to ilustracja, jak 
niechętnie, biurokratycznie, (nazwałbym to 
austrjacką niechęcia), odnosi się ministerjum 
pozę do spraw oświatowych i spraw szkol- 
nye 


Wścibstwo ks. Lutosławskiego. 


Jeśli chodzi o nauczycieli, to wczoraj ks. 
Lutosławski posunął się w swojej metodzie 
krytyki zadałeko przez wglądanie poprostu w 
sprawy osobiste nauczycieli. Ks. Lutosławski 
przyjął zasadę ks. Sobolewskiego, który pod- 
glądał, 60 poseł Daszyński je na obiad, on zaś 
zagląda niedyskretnie do alkowy małżeńskiej 
dyrektora seminarjum. Uważam, że absolut- 
nie tej metody na trybunę sejmową wprowa- 
dzać nie można. Nie można rzeczy osobistych, 
prywatnych tu wprowadzać, jako rzeczy, którą 
ma się zająć cały Sejm ustawodawczy. Gdy- 
bym się trzymał tej metody, toz równych pra- 
wem mógłbym powiedzieć — na tej samej pod- 
stawie i na tych samych przesłankach, opiera- 


jąc swój wniosek, co ks. Luiostawafi, — že 
ludność mie powinnaby berdzo wielu dachowe 
nych wprowadzać na naukę religii do sakoe 


Ale ja się tej metody nie trzymam. Uwa- 
żam ją za miedopuszczakią w życiu paniamen= 
tarmem i przeciwko. takiej mwtodzie dyskute- 
wania protestuję. 


O wykształcenie nauczycieli. 

Jeżeli mowa o szkolnictwie powszech- 
nem, to nie można sobie wyobrazić tego szkol- 
nictwa bez dobrze przygotowanego nauczyciel- 
stwa. 7 
Proszę Panów, uważam, że wykształcenie 
nawczycielstwa jest postulatem, którym Sejm 
i Rząd powinien się przedewszystkiem zająć. 
Należy bowiem stwierdzić, że w obecnej chwi- 
li całe masy niewykwalifikowanych, nieprzy* 
gotowanych sił mauczycielskich, zostały przez 
Ministerjum przyjęte.  Nauczyciełstwo i cała 
społeczeństwo ustalijo maiej więcej census. 
wykiształcenia nauczycieli szkół powszechnych. 
Polega dn na tem, że nauczyciel szkół po- 
wszechinych powinien po szkole średniej mie-. 
jako odbyć dwu- trzyletnie zawodowe kursa,, 
że jego wykształcenie powinno zbliżyć się do 
wykształcenia uniwersyteckiego. I dopiero 
przygotowany i wykształcony nauczyciel może.. 
tak urząd swój odpowiednio sprawować. 

Niestety, projekt Ministerjalny idzie in, 
minus. Projekt ministerjalny przewiduję 5-cio- 
letnie wykształcenie nauczycieli, przytem nie 
mamy gwarancji, iż seminarja nauczycielskie, 

projektu Ministerjam stworzone, dadzą 
mam nauczycieli dobrze przygotowanych do 
spełnienia swego zadania, A już należy po- 
tępić z całą stanowczością system tworzenia 
kursów dla osób, które absolutnie nie uczę- 
szczały do seminarjów nauczycielskich. Je 
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steśmy świadkami, że na terenie Małopolski | 
stworzono; poprostu wylęgarnię kursów dla" 


_ Inspektorzy szkolni. 


Przy tem wszystkiem, jeśli chodzi nam o 
to, aby szkolnictwo polskie prosperowało, mu- 


Eoo aaoh m i AA. si być nadzór szkolny odpowiedni i ten pro: 
|. Sikgnietwo as kresek a endeeja | i, iymezasowy ustawy, który mamy usłwa” 
Jeżeli mowa 9 nau lach z kresów, to | lié, przeniesie cały ciężar na inspektorów 


właśnie gdzie, jal gdzie, ale na kresach trze- 
pa najbardziej przygożfowanych nauczycieli. 
alle wykluczam tego, ż6 z pośród ludzi, nawet. 
ielachowo przygotowanych mogą się znaleźć 
wyjatkowe, jednostki, które misję oświatową i 
misję Koztałoenia spółnić mogą należycie, ale. 
poza temi wyjątkowemi jednóstkami, jeżeli 
T wo produkuje się tego” rodzaju nauczycie» 
II, to tem nie daje się gwaranicii, że oświata 
rozwinie się na terenach kresowych, ale prze- 
+ „„giwnie poprostu musimy wnioskować, że war- 
ch tost tej oświaty będzie minimalna, albo mie 
3 bedzie żadnych rezultatów, albo będą rezul- 
o taty tego rodzaju, że wprowadzą analfabe- 
= / tyzm. Tom się stanie wówczas zjawiskiem po- 
i wszechnym. ty 
© Chcę nadmienić i zwrócić uwagę na ano 
sf; malne. stosunki, które zaistniały na tych kre 
y sach od czasu mianowania p. Zarzeckiego, Kg. 
38 Lutosławski twierdził, że wszystko to, co dzie- 
SBE je się na terytorjum kresów wschodnich, to 
Te dzieje się w myśl pewnych tendencji poli- 
à „tycznych. (Ks. Lutosławski: Nie wszystko!). 
$ jo I pod tym względem zgadzam się źupeł- 
> mie z ks. Lutosławskim, tylko nie wiem, czy 
| zgodzilibyśmy się na to, gdybyśmy mówili w 
myśl jakiej mianowicie: intencji politycznej. | 


Oy PIW 


£ inspektorów, należących tylko do jednego je- 
kr dynego obozu politycznego, mianowicie do obo- 
Ee „du, do którego. właśnie "ma szczęście należeć 
„ks. Lutosławski. Kto nie należy do narodowej 
demokracji, ten absolutnie na terenie. kresów 
„wschodnich inspektorem szkolnym nie. zosta- 
„mie.. Tak jest w, istocie i: "służyć na- 
„gwiskami, niemal wszyscy, sę, ło właśnie- człon- 
| | „akowie narodowej. demokracji; powołani przez 
„p. Zarzeckiego.. Słusznie się oburzą na: te. in- 
„teneje polityczne, które: wprowadzają na tere- 
R ny tak sporne i odpowiedzialne jakiemi są 
f „kresy. I trzeba stwierdzić, że kto, jak, kto, ale 
„narodowi demokraci — .nię. chcą, wchodzić na 
„teren partyjny, tylko powiedzieć to, co ściśle 
dotyczy sprawy szkolnej. m= nar dawi, dem 
kraci na terenie ludności mieszanej najmniej 
"nadają się do sprawowania obowiązków szkol- 
"mych, ci narodowi demokraci, którzy wyszli 
"m Galicji Wschodniej, gdzie walka Narodowo- 
'ściowa była tak ostra i silna i którzy mają w 
"gobie zarzewie walki f Za í w sto- 
auriku do intych narodowos? o 
i nyżałewoewi słoni ai5 
„Sowiety naródowó* w Małopolsce. -; 
Przeciwko. takiej polityce szkolnej na te- 
renie kresów musim daria stow za- | 
protestować. Jeśli już mówiły 6 stośtinku do 
mniejszości narodowej, to stosuneki we Wscho- | 
(dmiej Małopolsce nie sa idealne. Zapanowa- 
ły dziś stosunki tego-rodzajupże-instnieje tam 
‘rząd w rządzie. Powstały tak zwane organiza- 
cje narodowe, które sobie przywłaszczyły pra- 
wa rządu. Na tl6 t. zw, śledztw i badań reha- 
bilitacyjnych odbywaja się porachunki ośóbie 
ste tak w stosunku do. nauczycieli Polaków, 
dak i do nauczýtieli Ukraińców "` 
Nadużycia tych „organizacji narodowych, 
które nazywają nie bez s Most takich 
wypadkach sowietami narodowemi, są popro- 
stu nie do zniesienia. Otóż zdarzały się wy- 
padki, że władze szkolne otrzymywały akt re- 


szkolnych. Inspektor szkolny jest niewątpli- 
wie jednym z najważniejszych czynników w 
szkolnictwie i od jego energji, od jego inieja- 
tywy, od jego zdolności i uczeiwości zależy, a- 
by szkolnictwo prosperowało, i ażeby nauczy- 
cielstwo pracowało sumiennie-i z pożytkiem 
dla szkół. Niestety, dobór tych inspektorów 
nie odbywa się w ten sposób, któryby dawał 
nam gwarancję, że szkolnictwo to będą oni 
' umieli postawić na odpowiedniej wyżynie. In- 
spektorzy obejmują zazwyczaj ten unząd nie- 
dość przygotowani do swego zawodu. 

+ Jeśli chodzi o poziom moralny inspekto- 
rów, to zupełnie objektywnie trzeba stwier- 
dzić, że na terenie b, Królestwa Kongreso- 
* wego poziom ten moralny jest dość wysoki w 

przeciwieństwie, zupełnie szczerze to mówię, 
do Małopolski, gdzie poziom ten jest poprostu 
-poniżej wszelkiej krytyki. 

Ale dziesiejszy sposób urzędowania in- 
spektorów jest tego rodzaju, że go poprostu 
unieruchomiają i inspektorowie nie spełniają 
swoich funkcji nadzorczych, nie są pedagoga- 
mi, ale stają się urzednikami administracyj- 
nymi, załatwiają kawałki urzędowe, nadsyła- 
ne im z Ministerjum, wypłacając listy płac 
nauczycielskich i t. d. Jest faktem, że insepk- 
torowie tylko w minimalnej ilości nadzorują 
szkoły i badają stan szkół w swoim powiecie. 
Przeważnie nie mają na to czasu i nie mają 
możności. 

Jest obowiazkiem rządu przyjść z projek- 
tem, a obowiązkiem Ministerium Skarbu po- 
przeć ten projekt w tym kierunku, ażeby cała 
"administracja biurowa spoczywała w ręku u- 
rzędników, ażeby odpowiedni kredyt otworzyć 
po to, ażeby inspektorzy byli naprawdę peda- 


strować szkolnictwo na tereńie swego powia- 
tu. i è 


Inspektorzy w Małopolsce. 

+. Na terenie Małopolski rzecz ta się przed- 
stawia jeszcze gorzej. -Starzy inspekto- 
rzy byli przeważnie angażowani na podsławie 
założenia polityczno - administracyjnego, jako 
znakomici agitatorzy wyborczy każdego będą- 
„cego przy. rządzie stronnictwa, od których wy- 
magano, aby nie przestrzegali stosunków ko- 
leżeńskich, ani solidarności zawodowej, aby 
nie brzydzili się donosicielstwem. Z takiego 
założenia "wychodzac, powoływano na urzędy 
inspektorów w Małopolsce. I oto z wielkiem 
„zdziwieniem dowiadujemy się, że Ministerjum 

wiecenią urządza zjazd inspektorów w Ma- 
łopolsce, Rozumiałbym, gdyby ten zjazd in- 
„spektorów. w Małopolsce'. był zjazdem poże- 
„gnalnym, rozwiązującym stosunki rządu zjin- 
spektorami austrjackimi, inspektorami, któr 


części—biorę odpowiedzialność. za te słowa— 
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zali poprostu przestrzegania najprymitywniej- 
szych zasad etyki, Otóż Ministerjum urządza 
zjazd inspektorów, na którym przedstawia 
swój bardzo sympatyczny, daleko idący pro- 
gram organizacji szkolnej. Przyznaję, że ten 
zjazd inspektorów, chociaż dochodza głosy, że 
«Ministerjum tam nie szczędzi gorzkich uwag, 
zjazd tych inspektorów wywołał wielkie za- 
niepokoienie w Małopolsce, bo niejako wyglą- 
da na akt udzielenia tym ludziom rozgrzesze- 
nia za poprzednie czyny i zachęca do rozpoczę- 


TA POPR a 


w 


E habilitacyjty nauczyciela, że winy nie popet | cia zawod 
5 miż żadnej i rakazywały mit wypłacić saba sb e! da) Je ms zi 
4 płacę, natomiast trzędnik odmówiat płacy a a de wżem,„lć woale, „adr 


przeczytalem okólnik po tym zjeździe jedne- 
go z inspektorów, który zachęcał nauczyciel- 
stwo do pracy i prosił, ażeby mu więcej łapó- 
wek nie dawano (r'esołość), apelował, ażeby 
zaniechano dostarczania mu prezentów, uwa- 
żając się dostatecznie wyspowiadanym przez 
p. szefa Gąsiorowskiego, czy jakiegoś innego. 
On, marnotrawny syn, on dawny agitator au- 
strjacki, dawny agitator za pożyczką austrajo- 
| ką, rozpoczyna chlubne życie na terenie pań- 
stwa polskiego! Przeciwko takiemu zatwier- 


nauczycielowi, mówiąc, że organizacja naró- 
dowa nie zgodziła się, ażeby = X, albó Y wy- 
płacić odpowiednie pobory. To są stósinki a- 
marchiczne ma terenie normalnego organu 
Państwowego, a tem bardziej szkodliwe ña te. 
renie organu szkolnego. —. 


RE! 


* ro 
81 Ministerjum wobee nowych typów szkolnych. 
> Jeśli mowa o stanie szkólnictwa, fo tów- 
mież mtszę tu podkreślić. krzywdę, jaką pono- 
si szkolnictwo powszechne wskutek małej e- 
ryji ze strony Ministerjum Oświecenia w 
kiermkń_ tworzenia nowych typów gimnazjów 
średnich. Ustaliliśmy, żę mają być siedmiolet- 
nie szkóły. Dążymy do tego, ażeby każdy uczeń, 
x „każde dziecko kończyło siedmiołetnią naukę 
; f dążymy do tego, aeżby po 7-letniej nauce 


skich stanowczo musimy zaprotestować i do- 
magać się poprostu rewizji stosunków, panu- 
jących w dzisiejszym zarządzie szkolnym na 
terenie Małopolski. 


System protekcji. 

A tymczasem, jeżeli o tem mówię, to mu- 
szę podkreślić, że nauczyciele i społeczeństwo 
na terenie Małopolski stracili wszelką nadzie- 
ję, żeby poprawa w tym kierunku pójść mo- 
gła. Dawny system mianowania inspektorów 
odbywa się i dzisiaj, System ten polega na 
tem, iż na podstawie bileciku jakiegoś dygni- 
tarza Rada szkolna przyjmuje nauczyciela na 
praktykę biurową trzymiesięczną. Podczas 


dziecko to mogło przejść do 1 ej klasy nowe- | 
go typu gimnazjum letniego. Otóż «o się 
dzieje? x R a À 


_ . Ministerjum ten rok nauki poprostu para- 
tiżuje, czyni. go martwym, mianowicie dąży do; 
tego, ażeby po 6 latach nauczania uczeń mógł: 
przejść do gimnazjum. A. zatem 7 rok naucza- 
~ nia będzie poprostu, . jak zazņaęzęłem,. mar 
miów, nie będzie się wiązał. z całokształłem 
wykształcenia BOA, jakie oñ BO 
otrzymać. Po 7 latach powinien on iść albo do 
zawodowej, albo do gimnazjum; a przy, 
em tego rodzajń gunnazjów popro- 
50 woły ma am aa ód posyłania do 
| kläs Skót powszechnych,  tembar- 
So oM 16 to Śalolkioryi A Jeśli chodzi 
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ciel nabywa prawa objęcia posady inspektora. 
I jesteśmy świadkami, że jakkolwiek oświa- 
ta w Małopolsce należy do zakresu działania 
pana Ministra Oświaty, ten system trwa dalej. 
(Głosy: wszystko, co było najgorsze w Małopol- 
sce, przeniosło się do Kongresówki). Jest zna- 


Malopolsko go na historja, że dobiera się ludzi nie światłych 
wie 'ża iz: R wyższych klas, doląd pra- | nie przygotowanych fachowo, ale ludzi. mają- 
"wr dhela ei ah 3 cych protekcję. Jest znana sprawa, że Marsza- 
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gogami, ażeby mieli możność naprawdę lu-. 


rzy pod wzgledem moralnym w przeważnej 


nie wykazali poprostu solidności i nie wyka- 


dzaniu tych ludzi na stanowiskach inspektor. 


trzech miesięcy praktyki biurowej ten nauczy- - 


łek kraju zalecał kandydata na inspektora, 
zdaje się, p. Bobrzyńskiemu; p. Bobrzyński po- 

, że nie może ge na inspektora powo- 
lać, bo jest on, jak wieść niesie, skończonym 
mańołkiem, Na te p. Marszałek odpowiedział: 
Panowie macie tylu inspektorów matołków, 


te możecie jeszcze jednego matołka przyjąć. 


Otóż to był ten system dobierania matol- 
ków na stanowiska inspektorów i tenże sam 
referent, który dawniej dobierał inspektorów, 
dziś także, mianuje najrozmaitszych kandyda- 
tów według starego i wypróbowanego klucza, 
a tem samem odbiera nadzieję, ażeby stosunki 
w nadzorze szkolnym na terenie Małopolski 


zmieniły się na lepsze. (Głos: Kto to jest?). 
edagog, ale urzędnik namiestnie- 


Jest to nie ped 
twa, radca Niesiołowski. 


Galieyjska Rada Szkolna Krajowa. 


Jeśli chodzi o Radę Szkolną Krajową, jak 
przysłowie powiada: „de mortuis nihil nisi 
bene“. (O nieboszczykach nie mówi się źle). 


Dlatego ze strony naszej Rada Szkolna Kraio- 


wa nie była często atakowana. Sadziliśmy, że 
Rada Szkolna Krajowa jest naprawdę niebosz- 
czykiem. -Ale tymczsem pokazuje się, że to 
jest tego rodzaju hydra, że choć jej się jedną 
głowę utnie — druga wyrasta. I krajowa Ra- 
da Szkolna swój dawny system wprowadza. 
Na czele Rady Szkolnej Krajowej stoi obecnie 
p. Sobiński, delegat Ministerjum, człowiek, 
któremu absolutnie żadne stronnictwo poli- 
tyczne zarzutów poważnych uczynić nie może, 
człowiek najlepszej woli, pedagog, znający 
szkolnictwo i rzeczywiście nadzwyczajnie po- 
żyteczny w zakresie własnym pracujący, ale 
człowiek, który jest spętany tą machiną Rady 
Szkolnej Kratowei. złożona z dawnych wrzęd- 
ników austrjackich Namiestnictwa i którzy, 
niezależnie od iego woli i chęci, każdą myśl i 
ustawę, jaką Seim uchwalił na swój sposób 
przerabiają. Mógłbym przytoczyć cały szereg 
przykładów, że Rada Szkolna Krajowa zmie- 
nia też poprostu postanowienia ustaw seimo- 
wych, gdy np. w ustawie z dnia 27 maja prze- 
widuje nauczycieli stałych i tymczasowych, to 
Rada Szkolna Krajowa stworzyła sobie 3 ty- 
tuły: nauczycieli stałych, ustalonych i tymcza- 
sowych. 

Gdy ustawa np. poleciła dzieciom zamęż- 


na mieszkanie, to Rada szkolna uznała, że ta- 
ka uchwała Sejmu jest nonsensem, skreśliła 
ten dodatek, f trzeba było dopiero wielkich 
starań i trzeba było zwrócić p. Sobiń- 
skiego, któremu administracyjne te czynniki 
ciagle takie figle wyrządzały, ażeby te rzeczy 
unieważnić. ą 

-Gdy np. Wysoki Sejm dnia 18 grudnia w- 
chwalił automatyczny awans nauczycieli o VIT 
kategorji płac, Rada szkolna krajowa uzależ- 
niła ten automatyczny awans od wniosku Ra- 
dy szkolnej okręgowej, a zatem zniosła zupeł- 
nie automatyzm i znowu trzeba było długich 
starań, ażeby te rzeczy przeprowadzić. è 
...I mógłbym długi szereg dowodów przyto- 
czyć, jak te czynniki administracyjne w ra- 
dach szklonych działają na złość poprostu Mi- 
nisterjum Oświecenia, działają na złość delé- 
gata tego Ministerjum, pewna, że likwidacja 
tej Rady szkolnej okręgowej pociagnie się 
jeszcze długie a długie lata. 


Stanowisko stronnictwa mówcy. 


I o ile stronnictwo moje, do którego mam 
zaszczyt należeć, nie zachwyca się tym projek- 
tem ustrojy władz szkolnych, to jednakże mu- 
szę to pedkreślić, że jedno będzie dobre, że 
Rada szkolna krajowa nareszcie będzie znie- 
stona, a szkolnictwo będzie uwolnione od 
czyqników administracyjnych. 

- Projekt tymczasowy, jako tymczasowy, nie 
może, zadowolnić. stronnictwa, do którego mam 
zaszczyt należeć. Projekt ten bowiem usuwa 
czynnik obywatelski i fachowy. I ażeby nie 
było nieporozumień, muszę poprostu powie- 
dzieć, że czynniki te obywatelskie, jak dotąd, 
nie złożyły egzaminu dojrzałości z wielkiego 
zainteresowania się szkolnictwem, z umiejęt- 
ności przeprowadzenia spraw szkolnych i wo- 
góle z troski o dobro szkoły powszechnej t 
szk Inietwa A qaromiast uważamy. że władza 
szkolna będzie taką szkołą życia, będzie szko- 
łą wyrabiania się obywatelskiego i zbliżania 
mas ludowych do szkolnictwa. Tem lepiej to 
się będzie działo, jeżeli ustrój administracyj- 
ny zostanie zmieniony, oparty na zdrowych 
podstawach, jeżeli wybory będą powszechne 
do gmin, i jeśli część atrybucji, które posiada 
dziś Rada szkolna. przerzuci się także na 
gminy miejskie, wyraźnie to podkreślam, 
miejskie, które jako Skupienia, łatwiej potra- 
fig niektóre problematy szkolme rozwinąć. 

Dotychczas bowiem opieranie całej budo- 
wy świadczeń szkolnych na gminach uważam 
ze względu na dobroć szkoły za rzecz szkodli- 
wą i niebezpieczną, mianowicie tu jest pole 
do rozpętania demagogji szkodliwej przeciw- 
ko szkołom. Jesteśmy świadkami, że jeżeli 
chodzi o zrealizowanie ustawy z dnia 7 maja, 
gdzie gmina ma dać pewne świadczenia, to 
niektórzy panowie koledzy posłowie używali 


właśnie ustawy tej, jako dobrego pretekstu do” 


rozwinięcia, rozpętania niskich instynktów u 
ludu i do rozszerzenia poprostu niechęci do 
szkół i nauczycieli. Mamy takie dowody i fak- 
ty, że po wiecach ludowych zajeżdżali chłopi 
i odbierali szkołom i nauczycielom drzewo i 


| gmina będzie uczestniczyła o tyle, o ile odpo" 


nych nanczycielek wypłacić wyższy dodatek. 
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opał. Z tego wynika, ażeby cały ciężar świad* 
czeń rzucić nie na gminę, ale na państwo, A 


wiednia ustawa podatkowa nażoły i rozłożył 
ten ciężar, ale także nie będzie uwidocznione, 
że kwota ta obciąża gminę z powodu wydat* 
(ków na szkołę. To jest konieczne przy tym 
niskim stanie kulturalnym wielkich mas na” 
szego ludu włościańskiego. 

Uważając zatem, że projekt ten tymczaso” 
wy może być, że jest złem koniecznem, ale 
niewystarczającem, i że projekt ten tymczaso* 
wy, jakkolwiek wprowadza pewną decentnali- 
zację i unifikację szkół w trzech zaborach, jed- 
mak nie zainteresowuje całego społeczeństwa, 
nie korzysta z czynników fachowych, które przy 
tej ogólnej apatji społeczeństwa mogłyby być 
jedynymi informatorami w dziedzinie spraw 
szkolnych — nauczycieli — wyrażamy zapa” 
trywanie, że rząd powinien przyjść z projek” 
tem, pełnym ustawy o ustroju szkolnictwa, a 
projekt tymczasowy zadowolić nas nie może. 

W myśl tych intencji zgłaszamy rezolucję, 
na wypadek, o ileby Sejm stanął na stanowi* 
sku referenta, rezolucję tróści następującej: 
„Sejm wzywa Rząd, ażeby przedłożył w pierw* 
szej połowie 1920 r. projekt ustawy o pełnym 
ustroju władz szkolnych. (Na lewicy brawo). 


Chlaśnięcia. 


„Zmierzch Kurjerka*, 


«Niema co gadać, braciet... „Odchodzą bogo- 
wiel.“ 

I „Kurjer“, co kołtuństwa „poloneza“ wodzi 

Od dat tylu, „frajerze”, także już odchodzit... 

On, który dla kołtunów był zawsze, „jak zdro- 
" t wio“ ha 


Twór „Dmuszewskich, Kicińskich“, jak stara 

„Dzienkanka“, 
Jakby już coraz bardziej był, ach, na uboczut... 
„Staromiejskie” łzy żalu płyną z moich oczu, 
I staje, ach, przed niemi, groźny, jak duch 


Nowy prorok koltunów, przybysz AT 

Już słyszę samochodów jego wściekłe ryki, 

Widzę gmachy redakcji, jak „nieba 4 
cze"... 

I dusza ma nad „zmierzchem Lewentalów* 


1 
„.0, metancholjo wspomnień, od lez żalu 
suai mgława!.., 
Odchodzi odrnas zwolna ta „stara Warszawa“, ' 
Co, choć ją „fluksją”, piżmem emuć na milę 


Przecież była tak lubą, „tradycyjnie IRA 
„Ach, myśląc © tem wszystkiem, ledwo łkan'e 


T wyobrażam babote”, jak w emętnej 


W swoim fotelu, niby „Deoctyma* druga, 
Wspomina ze Tzą w oku stare czasy... Puga.. 
Ogłoszenia... (ogłoszeń było „zatrzęsienie"t...) 
Dziś z tego pozostały tylko „widma, cienie”. 
Ach, co się stało z temi czasami, Warszawo, 
Gdy każdy kołtun musiał mieć „Kurjera” z 
kawg Ps 
„I z bólem myśli „babcia“, że jej „najrodzeń- | 


„Kunjer”, jej „dziecię ducha“, jest, ath, ho. 
cieńszy!... 

O, melancholjo wspomnień!.. smętku przemi- 
jania!.., 

Nie mogę pisać dłużej)... Łza mi wzrok prze 
Slania La 


Waclaw Wolski 


*) „Rzeczpospolita“, mający powstać dzionniii 
Smulskiego i Mistrza, 


„ŚWIATŁ O", 


Wyszedł z druku Nr. 14—15 tygodnika 
ilustrowanego „Świałło*, | 


Na bogatą treść mumern składają się na- 
stępujące utwory: artykuł wstępny Z. Z. | 
„Głos artystów polskich"; dalszy ciąg i 
A. Struga „Wyspa zapomnienia“; 4] 
obrazek Wacława Budzyńskiego „Moeniej 
niż śmierć"; dźwięczny wiersz H. Dembow- | 
skiej „Wiosna“; nowelka J. Galsworthy'tego | 
pt. „Zemsta* w przekładzie M. Langerowej; | 
artykuł I. Sawickiej — „Nauka o ezłowieku* | 
reprodukcje z obrazów I. Łopieńskiego i 


i 
! 
i 
i 


Na specjalną uwagę zasługują również fo” 
tograije aktualne: Z obchodu 1 maja w Piotr 
kowie i Płocku; z I Kongresu Zw. Zawodó 
wych; z I Zjazdu Stow. Spółdzielczych, oras 
z zakończenia trzymiesięcznego kursu koope- 
racji robotniczej w Krakowie, 


PECO REECE OAZA GO OR dc BPG 
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O „iłeowości kapitalt 
koięgarskiego. 


Przechodząc do rozpatrzenia cen ksią- 
Żek, wydawanych obemie — cen na pierw- 
Szy rzut oka przerażających, zdolnych do re- 
Szty zagłuszyć i tak już słabo pulsujące życie 
nasze umysłowe, stwierdzić musimy szalony 
Poprostu wzrost kosztów wydawniczych, za- 
bówmo pracy drukarskiej, jak cen papieru w 
ostatnich czasach, a zwłaszcza w ostatniem 
„półroczu. 


Tak n. p. według kosztorysu poważnej fir- 
My drukarskiej z 20 maja b. m. koszt własny 
egzemplarza ósemki 10-arkuszowej, bity w 
Sciu tysiącach (nie Hcząc honorarjum autor 
skiego i bez okładki) wyniósłby 52.40 (42.40 
koszty druku, papier + 10). 

Porównywując wspomniany kosztorys z ko- 
Bztami wydania tej samej książki z przed no 
ku, t. j. wiosną 1919, stwierdzamy, że koszty 
druku (złożenie, bicie,  zbroszurowanie) 
wzrosły 7.2 razy, ceny zaś papieru 18.38 razy! 
IPrzyczem koszty te wykzzują stałą i silną ten- 
dencję wzrostu, a wobec wzrostu drożyzny ar- 
tykułów spożywczych od 1 lipca, spodziewane 
fest nowe znaczne podwyższenie cennika robót 
drukarskich. Jeżeli weźniemy pod uwagę, że 
przedsiębiorca kapitalistyczny, przystosowując 
sie do tendencji zwyżkowych, w kalkulacji w 
względnia w pewnym stopniu pra 
koszty reprodukcji — to wydaje się, że w sto- 
sunku do cen przedwojennych obecna kalku- 
łacja nie przedstawia nio specjalnie rażącego. 
Zresztą cały szereg mumentów z zewnątrz 
nieuchwytnych (posiadanie zapasów papieru, 
wydawanie poza granicami kraju w warum 
kach lepszych i t. p.) nie pozwala na odpo- 
wiedź ścisłą. 


III. 


Przechodzimy do praktykowanego obe- 
onie przez wydawców podwajania 00 pewien 
przeciąg czasu cen nakładów dawniejszych, 
praktyki, bu specjalne rozgoryczenie 
śród publiczności, Nie wchodząc w szczegóły 
i machinacje, popełniane przez drobn. księ- 
garnie, które podnoszą ceny na swoją rękę 
ma sortymencie, musimy stwiendzić, że przed- 
siębiorstwo oparte na zasadach handłowych 
musi w zasadzie w obecnych warunkach de- 
walucji pieniądza tak postępować pod grozą 


na koszty jej ponowne, reprodukcji. Kapita- 
lizm, posiadający zadziwiającą zdolność przy- 
stosowywania się do zmienionych warun- 
ków — domaga się, by każdemu podniesieniu 
się kosztów wydawniczych towarzyszyło od- 
powiednie podniesienie ceny wszystkich na- 
kładów. Przyczem słowo „odpowiedni“ nie 
należy bynajmniej rozumieć jako „proporcjo- 
nalny*, ale jako „więcej”, niż proporejonal- 
ny. — o ile zaś więcej, to zależy od tego, jaka 
część nakładu została już rozsprzedana po 
cenach pierwotnych. Jeżeli n. p. podwojenie 
cen kosztów wydawniczych ma miejsce wów- 
czas, gdy pozostała połowa nakładu — to ce- 
nę tej reszty wypadnie podnieść czterokrotnie, 

Podkreślamy z całym naciskiem. że to 
rozumowanie obowiązuje przedsiębiorstwa 
kapitalistyczne — w instytuacjach ideowych, 
jak n. p. w kooperatywach, kalkulacja han 
dlowa nie jest wszystkiem. Istnieć mogą in- 
ne względy, dla których będzie wskazanem 
postępować inaczej, gdyż strona materialna 
dako wielkość niespółmierna z korzyściami 
natury moralnej, nie gra tu roli decyduiącej. 

Wiszakże naogół i instytucje 
chcąc utrzymać swą zdolność wydawniczą w 


` zmiewolone do podnoszenia cen. Jeśli czynią 

to w stopniu ściśle odpowiadającym nowym 
warunkom wydawniczym, przytem, jeśli czy- 
nią to całkiem jawnie, t. i. zapoznają swych 
odbiorców z faktycznym układem stosunków 
~ to nie można im robić z tego powodu za- 
Tzutu, uważając to za zło konieczne, wynika- 
iące z istnienia ich w środowisku kapitalisty- 
cznym, 

IV. 


W obronie dodatku, pobieranego przy 
Sprzedaży książek, wynoszącego obecnie t/s 
ceny ksiażek, „Związek Księgarzy Polskich“ 
W polemice, która się toczyła swego czasu w 

ku“ — przytacza parę argumentów, 


€ następujący: 
k „Dodatek dotyczy sortymenty, a nie wy- 
Wcy, pierwszy więc nie miał nic wspólne- 
BO z kalkulacją wydawniczą — natomiast je 
60 koszta prowadzemia sortymentu — opłaty 
Pomoeników etc, wżrosły nie o 10%, ale wie- 
bokrotnie więcej w ciągu 5-ciu lat wojny”. 
wig idzkowi Księgarzy nie jest zńama, jak 
Č z tego, ta prawda arytmetyczna, że 
od powiększaniu całości — powiększa się 
wi Wiednio jej część”, Nie można chyba po- 
u Adzieć, że sortymencista nie ma nic wspól- 
*BA z kalkulacją, jeśli przy sprzedaży po- 


ideowe, 


rozmiarach mienaruszonych — są również. 


R płórych najbardziej przekonywującym ma 


„KOBOTNIK” poniedziałek, SI maja 1920 r. 


wiedzmy Popiołów Żeromskiego miał 2.50, 
gdy ta książka kosztowała mk. 10, a obecnie 
ma 36.50, gdy kosztuje mk. 150. Dochód bnut- 
to sortymenwisty wzrósł zatem proporcjonal- 
nie do cen książek. Że koszty handlowe sor- 
tymencisty wzrosły w liczbach absolutnych — 
to jest oczywiste, ale nie o to chodzi — ale o 
to jaka zaszła zmiana w stosunku kosztów 
handlowych do obrotu — lub innymi słowy, 
czy koszty handlowe księgarń wzrastają szyb- 
ciej, niż ceny książek, t. j. niż koszty wyda- 
wnicze, gdyż obroty faktyczne, t. j. zbyt ksią- 
żek wobec ogromnego zapotrzebo- 
wania w żadnym razie nie zmalały dotych- 
CZAB. 

Otóż z całą stanowczością twiendzić mo- 
żma, że tak nie jest; różnica w tempie wano- 
stów kosztów wydawniczych w stosunku do 
księgarskich jest nawet znaczna — z tej pro- 
stej przyczyny, że jak w jednych, tak i w dru- 
gich kosztach decydującą rolę odgrywa ru- 
bryka płac, wobec której inne kategorje wy- 
datków, a zatem i ich podrożanie ustępuje na 
plan drugi. Płace zaś w księgarstwie są nie- 
omal że o połowę niższe, niż w drukarstwie. 

Oto parę danych: 

Minimalna płaca tygodniowa zecera ręcz-. 
nego wynosi obecnie mk. 1000, taktyczna zaś 
mk. 1250—1300, vecera maszynkowego płaca 
mim. 1400 z dodatkiem 50%, względnie 75% 
za pracę nooną, 

W księgarstwie warunki płac, wywalczo- 
ne przez straik listopadowy pracowników księ- 
garskich, były następujące: 

« Płaca minimalna po 10 latach pracy 1100 
mk., po 5 latach pracy 900 mk.. po 8 latach 
pracy 700 mk. dla rocznych 600 mk., dla 
chłopców posyłkowych 150 mk. 

Od tego czasu nastąpiło podwyższenie o 
100%. 

Obecnie, pomijając wypadki faworyzowa- 
nia poszczególnych jednostek, płaca przeciętna 
wykwalifikowanego pracownika wynosi mk. 
2500—8000 miesięcznie. Płace zaś personelu 
momocniczego są poprostu nie do uwierzenia. 
Tak m. p. woźny największej firmy księgar- 
skiej w Warszawie — człowiek dzietny, speł- 
niający ciężką funkcję przynoszenia z księ- 
garń zamówień, pobiera mik. 13001 

Slabe uświadomienie klasowe Zw. Praco- 


W jakim stopniu znajdują się te normy 
płac personelu księgarskiego do zarobków 
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księgarni sortymentowej, uprzytomnimy sobie, | 
biorąc pod uwagę, że sprzedaż 2 książek po , 


mk. 100 (dochód brutto mk. 90) opłaca płacę 
pracownika — która w ogólnych kosztach pro- 
wadzenia księgarń wynosi lwią część wydat- 
ków, t. j. prawdopodobnie koło 70%. 3 

Dodatek drożyźniany byłby uprawniony 
przy cenach książek przedwojennych, niepod- 

Być może, że położenie malutkich księga- 
renek prowincionalnych, cierpiących ma brak 
środków obrotowych, oraz fachówego kiero- 
wnietwa, jest obecnie rozpaczliwe — ale przy- 
czynią tego są niedostateczne obroty i zasadni- 
cza nieracjonalność takich: tworów, skazanych 
w założeniu swem na wegetacię jałową. 

Również bezpodstawny jest anzument Zw. 
Księgarzy, że dodatek ma na „celu zasobie- 
żenie samowolnemu podnoszeniu cen przez 
księgarnie prowincjonalne“ — najpierw Śr» 

dek ten byhajmniej temu nie zapobiega, 
a pozatem sądzimy, że Zw. Księgarzy rozpo 
rzadza innemi bardziei skutecznemi Środkami 
wpływania na członków Związku. 

Dodatek drożyźniany uważać poprostu 
musimy jako naturalny przejaw kapitału do 
zdobycia maksimum zysku—bo tu najbardziej 
oburzajacem w tej sprawie jest obłudne jego 
usprawiedliwienie i sentymentalne deklama- 
cie Zw. Księgarzy o umiejętności łączenia za- 
sad przemysłowohandlowych z poczuciem i 
ofiarnością obywatelską. Te parę książek, kt6- 
re od masu do czasu któryś z wydawców v 
fiaruje jakiejś instytucii społecznej wobec te- 
go "abunkowego haraczu, nałcżonego Na 
wszystlich czytających, można porównać z 
karmelkiem, ofiarowanym przez rabusia swej 
ograbiome: ofierze. , 

Dążność kapitału księgarskieg> do osią- 
gnięcia maximum zysku, przejawia się pzy 
każdej sposobności, n. p. przy okazji zm'an 
waluty. — Ograniczamy się do stwierdzenia 
faktu, że koło N. Roku 1920, gdy kurs koro- 
ny był wyjątkowo wysoki, jednocześnie księ- 


warszawskie zaś 1 kor. = 1 mk, 
E. Godwin. 


| garnie krakowskie liczyły koronę = 50 ten. 


Kwame napady niemców ma ( 


y bye „ Bytom, 29 maja. 

(PA. T). W piątek wieczorem urządzi- 
li Niemcy dawno planowany zbrojny napad 
ua siedzibę polskiego komisarjatu plebiscyto- 
wego w' Bytomiu. Zostali oni jednak przez 
Polaków zwycięsko z krwawemi stratami od: 
parci. Tajne bojówki niemieckie, uzbrojone 
w rewolwery, granaty ręczne, drągi żelazme, 
noże, grube laski i bykowce, zaczęły się po 
godzinie 8-ej gromadzić na plecu Moltkego pod 
osłoną Sicherheitswehry. Na tym placu znaj- 
dują się koszary tej rzekomej policji, a w i- 
stocie wojsk niemieckich. Do bojówek przy- 
łączyła się nafrozmaitsza gawiedź niemiecka, 
którą ściągnięto na plac pod pozorem zaba- 
wy ludowej. Hasłem do demonstracji było 
zaczepienie pewnego oficera francuskiego, 
przechodzącego ze swoją żoną, Niemcy bo- 
wiem, urządzają napady na każdą, kobietę, 
która się pokaże w towarzystwie wojskowego 
francuskiego. Po oddaleniu się oficera, który 
wystąpił energicznie w obronie swojej mał- 
żoniki, agitatorzy niemieccy urządzili na pla- 
cu zebranie, wygłaszając podburzające mowy 
przeciwko Polakom i Francuzom, następnie 
poprowadzili tłum, liczący około 1,000 osób, 
do śródmieścia na ul. Gliwicką przed hotel 
Lomnitz, w którym znajdują się biura komite- 
tn plebiecytowego. 

- Przed hotelem zaczęli Niemcy wznosić © 
krzyki przeciwko polakom, śpiewali „Deutsch- 
land über alles“ i rzucali do bramy i okien 
bamiemiami, butelkami i kawałkami węgla, 
które dostarczano im z sąsiednich domów, a 
zwłaszcza z przeciviegłej piwiarni Knockego. 
Z okrzykami „hurra* rzucono się na bramę 
hotelu i wyważono ją drągami żelaznemi, Bo- 
jowcy nie mogli jednak dostać się dalej, gdyż 
służba komisarjatu zorganizowała samoobro- 
nę. Wezwała óna naprzód napastników do 
wycofania się. Kiedy to jednak nie pomogło, 
a napór niemiecki był coraz silniełszy, shużba 
dała kilka strzałów na postrach, które chwilo- 
wo tłum rozpędziły. Nie mogąc zatem we- 
drzeć się do hotelu z tej strony, przypuścili 
Niemcy szturm do d j bramy od przeciw- 
ległej ut. Długiej. Kamieniami wybito wszy- 
stkie okna w parterowej sali kasyna, do wnę- 
trza rzmwono kiłka granatów ręcznych, które 
salę zamieniły w gruzy poczem bojowcy wdar- 
li się do sali przez okna, poleli zniszczone me- 
ble naftą i zapalili je. Straż ogniowa, która 
się zławiła, nie została dopuszczoną do gasze- 
nia ognia przez oblegający tłum. Persónel ko- 
misariatu pod gradem kul niemieckich, pa- 
dających z ulicy, stłumił pożar, który sięgał już 
pierwszego piętra. Równocześnie inna grupa 
bojowców niemieckich wyrąbała siekierami 
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bramę ze strony ul. Gliwickiej 1 wdarła się na 
podwórze, rzucając i tu kilka granatów ręcz- 
nych i strzelając do okien ófieynowych. Służ- 
ba komisarjatu i niektórzy z ników wez- 
wali napastników do opuszczenia podwórza. 
Gdy to jednak byoł daremne i uzbrojone ban- 
dy usiłowały wedrzeć się do piwnie, by tam 
prawdopodobnie wysadzić minami hotel, pol- 
ska samoobrona dała do napastników kilka 
strzałów, od których padło dwuch bandytów, 
Napastnicy cofnęli się, przypuścili potem jed- 
nak jeszcze kilka szturmów, rzucając granaty 
ręczne i strzelając z rewolwerów. Wywiązała 
się krwawa walka, w której miało zginął jesz- 
cze dwuch Niemców, a kilku zostało ciężko zna- 
nionych, O ile zdołano dotychczas stwierdzić, 
jest po stronie niemieckiej 4 zabitych a 8 cięż- 
ko rannych, z których 2 umarło w szpitalu, kil- 
kunastu zaś Niemców jest lżej rannych. Po 
stronie polskiej jest 'eden lekko ranny, które- 
go namednięto na ulicy. 

Walka przed polskim komisarjatem trwa- 
ła prawie 4 godziny aż do pierwszej w nocy. 
O tej godzinie ziawi? się odział wojsk francu- 
skich, który rozpędzi! coroz bardziej zwiększa- 
jący się tłum niemiecki. Wcześniejsze zjawie- 
nie się tych wojsk było niemożliwe, gdyż poca- 
ta odmówiła komisarjatowi połączenia telefo- 
nicznego z komendą francuską. Dowodzi to, że 
napad był i pod tym względem obmyślany. Do- 
piero jeden z urzędników komisarjatu 
stał się dachem na sąsiedni dom, skąd spuścił 
się po rynnie i pobiegł do komendy miasta. 
Kiedy zaś inny urzędnik komisarjatu, znajdu- 
jący się na mieście chciał zatelefonować do 
komendy francuskiej w hotelu Schlesischer 
Hof, odpowiedziała mu telefonistka, robiąc 
minę zdziwioną: „Z tą budą pan chce rozma- 
wiać. Teraz nie można”. W czasie walk na 
podwórzu komisarjatu polskiego Polacy schwy- 
cili jednego z prowodyrów bojowych i oddali 
go w ręce władz francuskich. Znałeziony pa- 
piery dowodzą, że napad był zorganizowany w 
porozumieniu z komendą VI-go korpusu we 
Wrocławiu. Osobnik ten jest oficerem nie- 
mieckim. Przybył on do Bytomia z Glupczyc, 
specjalnie dla zorganizowania zbrojnego napa- 
du. Wojska francuskie aresztowały drugiego 
przywódcę bojowców niejakiego Langnera, 


który również jest wojskowym niemieckim, a. 


dla pozoru figurował w Bytomiu od kilku dni, 

jako redaktor „Ostdeutsche Morgenpost“, któ- 

rej naczelny redaktor Trück wmieszany jest 

talsże w szpiegostwa niemieckie, o których do- 

nosiliśmy przed kilku dniami. * 

Inne bandy niemieckie napadły wczoraj- 

szej nocy na hotel polski „Reichshof“, na pol- 
„ski Bank Ludowy i na lokal organu, przychy!- 
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nego Polakom,  „Oberschlesische  Grenzzeł- 
tung*, wybijając wszędzie wszystkie szyby. 
Były także planowane napady i na inne in- 
stytucje publiczne i prywatne polskie, jednak»: 
że nie dopuściło do tego po części wojsko fran- 
cuskie, a po ezęści robotnicy polscy, którzy, 
dow.edziawszy się o napadzie Niemców przy* 
byl tłumnie do miasta celem obrony Pola- 
ków. 

Na placu Moltkego przyszło późno w mo 
cy do dalszych walk między Niemcami a Pola- 
kami, przyczem został ciężko zraniony jeden 
żołnierz Sicherheitswehry i kilka osób cywil- 
mych. Sicherheitswehra, która ma dbać o po 
rządek publiczny, zachowywała się w czasie te- 
g> napadu biernie, lub też stawała w obronie 
Niemców. Wobec tego. władze okupacyjne 
ściągnęły ją do koszar, a pieczę instytucji pol- 
skich powierzyły wojskowym  posterunkom 
francuskim. 

Niemcy napadli wczoraj także na odwach 
francuski przed gmachem głównej poczty. Kie- 
dy nie pomogły kilkakrotne wezwania do moe 
zejścia się, a tłum zaczął rzucać na Francuzów. 
kamieniami, żołnierze użyli palnej broni, przy- 
czem kilka osób zostało zranionych, a jedna 
podobno zabita, 

Od dzisiaj rana gromadziły się przed ho- 
telem Lomnitz tłumy ludności, które rozpra- 
szane były przez posterunki francuskie. W 
końcu musiano zupełnie zamknąć ulicę Gl 
więką. 

Wczorajszy napad niemiecki w Bytomia 
wywoła? wśród lwdności na G. Śląsku ogrom- 
ne wzburzenie. Wieść o tym napadzie roze 
szła się szybko po całym Śląsku. Ze wszyst 
kich stron przybywają delegaci, ażeby przeko- 
nać się naocznie © zbrodniach niemieckich. 
Charakterystycznem fest, że bytomska  filja 
biura Wolffa rozesłała już o północy wiado- 
mość o tym nąpadzie we wszystkich kierun- 
kach, przedstawiając go jako zwycięstwo nie- 
mięckie. Podala ona, że cały inwentarz ko- 
misariatu polskiego został zniszczony, że człon- 
kowie komisariatu uciekli z Bytomia. że hotel 
Lomnitz zosta? podpalony, że w chwili, kiedy 
fiia tę depeszę nadawała, cały hotel stał w 
płomieniach. Wiadomości te są fałszywe, a 
wysłanie tej depeszy dowodzi tylko, że napad 
miał na celu właśnie to, o czem to biuro już 
naprzód donosilo. 

Wiedeń, 80 maje. 

(P. A. T.). (Radjo). Biuro koresp donosi 
z Berlina: Biuro Wolffa w doniesieniu z By- 
tomia o tamtejszych zajściach przedstawia je 
w ten sposób, że jeden x Francuzów zabił 
Niemca, wskutek czego niemiecka ludność mw- 
rządziła demonstrację, która zakończyła się 
rozbiciem komigarjatu plebiscytowego. ` Doko- 
nano olbrzymich zniszczeń. Trzy osoby zabf. 
tn, 10 zranione. Polacy tmzadzili ze swej stro- 
ny na redakcję „Ostdeutsche Morgenzeitung" 
nenad, przyczem powybijali wszystkie szyby, 
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Albert Frank i Robert Wale wystosowali na 
stępujący list do Jerzego Landsbury'ego, redakto» 
ra „Daily Herald'a* w Londynie: „Pragniemy od» 
być z Panem prdliczną dyskusję w sprawie sto- 
sunków w Moskwie za czasu pańskiej tam bytności. 
Jesteśmy Anglicy, byli członkowie Trade-Unionów, 
mieszkaliśmy przez lat kilka w Rosji i umiemy 
dobrze po rosyjsku, Byliśmy obaj w tym samym 
czasie w Moskwie, co i Pan. Zapraszamy przeto 
Pana na publiczną dyskusję na warunkach nastę» 
pujących: 

1) przedmiotem dyskusji będą pańskie spra- 
wozdania o stosunkach w Moskwie pod panowa- 
niem bolszewików w porównaniu ze stosunikami 
u nas, Í | 

2) zebranie odbędzie się w małej „Central 
Hall“ o godz. 8 m, 15 w d. 81 maja, 

8) zaproszenia za biletami, z których połowa 
do Pańskiej dyspozycji, a połowa dle nas, 

4) przewodniczący obrany będzie za wspólną 


5) każdy z mówców będzie mógł przemawiać 
20 min i 10 min. odpowiadać, 


nadesłać przed 18-tym b. m., 

7) brak odpowiedzi oznaczać będzie uchylenie 
"pole spr 

Na to odpowiedział Lansbury: „Nie jestem 
przyzwyczajony do metody, przyjętej przez panów 
w formie wezwania mnie na dyskusję na warun- 
kach przez panów narzuconych. 

Skłonny jednak jestem do dyskusji z panami, 
w sprawie, eo de której wspólnie byśmy się po-. 
rozumieli, jakoteż za wspólną zgodą co do miej 


SCAei czasu”, i 


Tełegramy. 
Komunikat Polskiego Sztabu Generalnego 


Warszawa, 30 kwietnia. 
Komunikat sztabu generalnego W. P. do»: 
nosi z dnia 30 maja: 
Na północnym froncie nieprzyjaciel odno 
wił na kilku punktach silne ataki, udaremnio- 
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ne jednak wszędzie z wielkiemi dla niego stra- 
tami. 

Szczególnie zacięte walki wywiązały się 
na przyczólku mostowym w Rzeczycy, zaata- 
kowanym dwukrotnie przez znaczne siły bol- 
szęwiekie, podchodzące w kilku falach; nasza 
załoga przy skutecznym współudziale pancer- 
nych pociągów, artylerji i lotników nietylko 
odrzuciła napór nieprzyjaciela, lecz wojska na- 


sze samorzutnie przeszły do pościgu, zadając | 


uciekającym oddziałom bardzo ciężkie straty, 
biorąc kiłkudziesięciu jeńców i kilka karabi- 
nów maszynowych. * 

W boju tym zginął bohaterską śmiercią 
ppor. Rakowski. W rejonie Borysowa nasz 
samolot zestrzelił w powietrznej walce aparat 
mieprzyjaciela. 

Między Dźwiną a górną Berezyną wojska 
nasze ną kilku odcinkach posuwają się zwy- 
cięsko naprzód. 

Na froncie ukraińskim bolszewicy rozsze- 
mają swoją zaczepną działalność. 

W rejonie Dzionkowce i Pogrobiszcze, da- 
lej w oparciu o Dniepr, większe kolumny nie- 
przyjaciela przeszły do ataku. 

Pomyślne walki trwają. 

Nasz lotnik uszkodził koło stacji kolejowej 
Popieluchy pancerny pociąg bolszewicki; jest 
to trzeci pociąg pancerny, zniszczony na tej 
Iimji w ciągu ostatnich dwóch dni. 


I. Zast. szefa sztabu generalnego 
(—) Kuliński, gen. ppor: 


Strajk kolejarzy we. Francji zakończony. 


Paryż, 29 maja. 
(P. A. T.). (Havas). Wydział wykonaw- 
czy związku kolejarzy uchwalił zakończenie 
strajku z dniem dzisiejszym i całkowity powrót 
do pracy. 


Francja woher pz” w Spaa. 


n, 29 maja. 
(P. A. T.) (Radjo.) Maier wygłosił w 
piątek w Izbie deputowanych mowę na temat 
konferencji w Hyihe. Podczas dyskusji zaró- 
wno socjaliści, jak i konserwatyści żądali, aby 
rząd starannie pilnował interesów Francji w 
sprawie odszkodowania i aby nie czynił ża- 


(dnych koncesji, chyba wzamian zą realne i 


pewne gwarancje. Millerand przyrzekł to u- 
czynić i zażądał równocześnie votum zaufania 
dla rządu, które umożliwi mu pertraktacje w 


Spaa i pozostawi. nu wolną rękę. Votum zau- 


fania Izba uchwaliła. 


yon, $0 maja. 
(P. A. T.). (Radjo). «e yi adia ukoń- 
czyła dyskusję nad interpelacjami w sprawie 
Klauzul finansowych traktatu wersalskiego o- 
raz rezultatu konferencji w Hythe. Przyjęto 
a głosami przeciw 68 następującą rezolucję: 


[zba francuska, uważając, iż traktat wersalski 


kładzie na Niemey obowiązek całkowitego od- 
szkodowania za wyrządzone szkody, zgadza się 
m deklaracjami rządu i powierza mu trwanie 
przy interesach Francji, jako też staranie się 
© uzyskanie wszelkich gwarancji w porozumie- 
niu ze sprzymierzeńcami w myśl zasad: trak- 
tatu pokojowego. Na tem przechodzi . Izba 
‘do porządku dziennego. W czasie, dyskusji za- 
znaczy? Millerand, że Francja nie związała się 
na konferencji w Hythe żadnemi zobowiąza- 
miami, sprzeciwiającemi się traktatowi. Na 
rozbrojenie Niemiec zgodzili się jednomyślnie 
aljanci, uważając to za warunek pokoju świa- 
towego. Jeżeli aljanci mają. się zebrać w 
Spaa, to tylko po to, ażeby dopilnować wyko- 
mania traktatu, a nie żeby przeprowadzić re- 
wizję tego traktatu. 


Biały terar na Wegrzech. 


Wiedeń, 30 maja. 
(P. A. T.) (Racjo.) „Madiar Goarin do- 
'mosi z Budapesztu, że minister spraw wewrię- 
trznych zarzegdził rozwiązanie wszystkich miaj- 
dujących się na Węgrzech 16ż, towarzystw i 
instytucji wolnomułarskich, Majątek lóż ma 
przejść pod zarząd państwa i być użytym ną 
«ele dobroczynne, 
Budapeszt, 30 maja. 
_ (P. A. T.). (Radjo). Węgierskie biuro 
korespondencyjne komunikuje: Budapeszteń- 
ski sąd wojskowy rozesłał listy gończe: za hr. 
(Karoly'im. Hr. Karolyi oskarżony jesto zbro- 
dnię mordu (z powodu inicjatywy zamachu na 
hr. Tiszę), o zbrodnię przeciw sile zbrojnej, © 
zbrodnię namowy do naruszenia oobwiązków 
wojskowych, o obrazę majestatu i bunt. 


Rosja a Chiny. 
5 20 


(P. A. T.). (Havas): Według doniesień 
a Moskwy, delegaci komisarjatów 1 
handlu, wojny i spraw zagranicznych udali 
się do Pekinu w celu nawiązania z Ohinami 
ściślejszych stosunków ea plomaiycznych i han- 


dlowych. 
Rosja a Tmi. 


29 ma 
Se A. T); (Havas). a niil dośiesiel 


dywostoku, kroki nieprzyjacielskie po- 
między i Rósją osh a a. Japonją w dniu 25 b. m. ule- 


Paca: 
Wydawca: Nacz. I Nacz. Rada Polsk. Partji Socjal. 


nica ani za  ACÓŃAWIE PON CRO a o poniedziałek, 81 maja 1920 r. 


Litwa nie -zawara sojusz -2 Rosia. 
Londyn, 29 maja. 
(P.'A. T.). (Havas). Biuro Heatta: po- 
daje ze źródeł litewskich zaprzeczenie wia- 


<dómości, jakoby Litwa zawarła sojusz z Ro- 


sją sowiecką przeciwko Polsce. 


Litwini prostnią. 


Nauen, 30 maja. 
(P. A. T.) (Radjo.) Poselstwo litewskie 
W Berlinie dementuje wiadomość o litewsko- 
rosyjskim traktacie pokojowym, zawartym ja- 
koby w Kownie. W Kownie nie toczyły się 
wogóle żadne rokowania, z Rosją, 


Jeńty rosyjscy i Biemieccy. 


Lyon, 29 mada. 
(P: A. T.) (Radjo.) Rządy moskiewski i 
berliński zawarły układ w sprawie powrotu 
jeńców Rosjan z Niemiec. Jeńcy ci mają być 
przewiezieni. przez Rygę. 


(kład niemiecko-łatowski. 


Nauen, 29 maja. 

(P. A. T.) (Radjo.) Niemiecka prasa ogła- 
sza tekst układu pokojowego niemiecko-ło- 
tewskiego, według którego Niemcy uznają nie- 
zawisłość Łotwy, skoro tę niezawisłość uzna 
jedno z państw koalicyjnych. Niemcy zobo- 
wiązują się zapłacić odszkodowanie za wszy- 
stkie szkody, wyrządzone przez wojska nie- 
mieskie, po stwierdzeniu przez komisję mie- 
szańą. Niemcy dostarczy Łotwie towarów. na 
kredyt. Oba państwa zapewniają sobie naj- 
bardziej uprzywilełowane stanowisko we 
«wzajemnych stosunkach handlowych, przed- 
siębiorstwach przemysłowych i żeglugi, Lot- 
wa nie może utrudniać ruchu tranzytowego z 
Niemiec, względnie do Niemiec. 


ach narodowy w Tardi. 


Wiedeń, 30 maja. 

(P. A. T.). (Radjo), Biuro koresp. dono- 
si według „Socolo' z Salonik, że Mustafa Ke- 
mal ściąga swe wojska na wybrzeżu morza 
Marmara. Zamierza on rzucić 70,000 żołnie- 
rzy na Grecję. Również w najrozmaitszych o- 
kolicach Azji Mniejszej zbierają się nacjona- 
listyczne wojska tureckie, aby ruszyć na Me- 
zopotamję. 


„Libwa ('kiraazio. 


A + Londyn, 29 maja. 
1 p) A. T.). (Havas). „Petit Parisien* do- 
zd że wobec zbrojnego zajęcia przez d'An- 
nunzia miejscowości jugosołwiańskiej Kawelaj 
rząd jugosłowiański uprzedził rządy sprzymie- 
rzone, że siłą. zbrojną odeprze wszelkie atar 
ki oddziałów d'Annunzia, sikerowane przeciw- 
ko ludności jugosłowiańskiej. 


Lloyd George będzie mówił w Krasinem, 
ty nie? 


Londyn, 29 maja. 
(P. A. T.). (Havas). „Daily Graphic“ do 
nosi, że konferencja pomiędzy Lloyd Geor- 
ge'em a delegatem sowieckim Krassinem wy- 
znaczona została na wtorek. 
Londyn, 29 maja. 
(P. A. T.). (Havas). „Evening News“ za- 
przeczają wiadomości jakoby Lloyd George 
miał zamiar konferować z delegatem" sowiec- 
kim Krassinem. 


Gruzja a Rogia 


Londyn, 29 maja. 
(P. A. T.)» (Havas). „Daily Telegraph" 
donosi, że Gruzja zerwała rokowania o zawie- 
szenie broni z rządem sowietów. 


Mr. iłowski w Brazylii. 


Rio de Janeiro, 29 maja. 
(P. A. T.) (Havas.) Polski poseł i minister pel- 


nomoceny hr, Ostrowski wręczył listy uwierzytel- ? 


niające. j 
Tatarzy zakochali się w Pote. 
Paryż, 30 maja. 
(P. A. T.). (Havas). Według dohiesień 


z Odesy Tatarzy krymsey zwrócili się do Rady 
Ligi narodów z żądaniem, powierzenia Polsce 
mandatu nad Krymem. 


Rozmaitości. 

Skutki babskiej kłótni, Gazeta policyjna w 
Pradze czeskiej donosi: W miejscowości Zallow 
pokłóciły się Róża Stepicka i Marja Weyr. Pod- 
niosły one taki krzyk, że na podwórzu domu zer- 
wał się mur, przygniałajac 51-letniego Jarosława 
Stożka, którego przewieziono do szpitala w. Pradze. 


Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne! 


Yainewniejsza iai 


bardzo niekorzystnie, o ile przemysł Fary 


1. dacia: parti. 


Warsz, Kom, Kol. Dziś odbędzie się- posiedze- 
nie I Kom. Kol: w lokalu Al. Jerozolimskie 56 o g. 
5 wiecz. Proszeni są o przybycie tow. tow.: Ślusar- 
ski; Woźniak, Wicho, Grodzki, Retko, Błoński i mę- 

żowie -zaufania z niusa wódeztótii po jednym. 
Sekretarjat. 


Lo PRM 1 rabotniezego. 


Baczność fryzjerzy! W d. 31 maja, t. j. ponie- 
dzialek, walne zebranie o g. 8-mej wiecz. w sali 
Uniwersytetu Ludowego, Oboźna 4. 


Kapitan 


jest 


Pożyczia Odrodzenia. 
Zycie gospodarcze. 


(P. H.) Zapotrzebowanie rud polskich dla 


| Górnego Śląska. Ekonomiczna zależność Górnego 


Śląska od Polski uwidaczńia się coraz bardziej. 
Jeszcze w czasie okupacji b. Królestwa Kongre- 
sowego przez niemców, górnośląskie stery prze- 
mystowe parły rząd niemiecki do aneksji i przy- 
łączenia do Rzeszy niemieckiej tych części b. 
Kongresówki, które oblitują w pokłady rudy że- 
laznej. Jednym z ważniejszych argumentów, wy- 
suwanych wtenczas przes przemysłowców było 
prawie zupełne wyczerpanie się rudy żelaznej na: 
Górnym Śląsku, przewidywane trudności w spro- 
wadzaniu rudy zagranicznej i skutkiem tego nie 
zbędność zagwarantowania dla Górnego Śląska na 
przyszłość rud polskich. 

Fachowcy nasi, badający obecnie położenie 
wielkiego przemysłu żelaznego na ma Górnym 
Śląsku, dochodzą do tych samych wniosków, ©0 
i tamtejsi przemysłowcy, to jest, ża widoki a a 
śląskiego huľfnictwa żelaznego "się 
be 
dzie zasilany przez rudę polską. Sprawa ta zosta- 
ła obenie konkretnie podniesiona przez Górnoślą- 
ski Związek Górników i Hutników (Oberschle- 
sischer Berg- und Hitttenmiinnischer Verein), 
który zwrócił się z propozycją wzmożenia wydo- 
bycia u nas rudy żelaznej w celu dostarczenia jej 
dla hut Górnego Śląska. W tym celu musiałoby 
być wznowione wydobycie ne kopalniach dawnych, 
obecnie nieczynnych, oraz uruchomione nowe ko- 
palnie, 


Kronika. 


Informacje w sprawie zwrotu majątku, wy- 
wiezionego przez Niemeów. Wobec częstych zapy* 
teń, kierowanych do  Ministerjum Przemysłu i 
Handlu w sprawach, związanych ze zwrotem wy- 

wiezionego -przez Niemców majątku — maszyn, 
surowców, narzędzi etc., niniejszym . komunikuje, 
się, że informacji w tych sprawach w Minister- 
jum Przemysłu i Handlu udziela Sekcja V (Pp. 
Dr. K. Zembrzuski, inż, Wł, Kiślański, tyż, Z. Ka- 
paon, meć. K. Sąchccki). 


(P. H.) Terminy odejścia statków z Gdańska, 
Podług informacji biura ekspedycyjnego „Oohrs 
i Amme“, statki z Gdańska do różnych portów 
odchodzą: w następujących terminach: 


lamad Słow. Spot. Prac. Randi. Zielna (3, 


zawiadamia członków, że dalszy ciąg dorocznego 


- 
Ogólnego Zebrania 
odbedzie się DZIŚ w poniedziałek dn. 3i b. m. © godz. 
7.30 w lokalu Stow. Prac. Handi. Zielna 25, 


Zęby sztuczneż 
. używane 
Platyną, kozę b kanale pła- 


cza, 45, róg Nowogrodzkiej. 


Zęby sztuczne 


używane 


i 1 mk. to 35 itka 
Platyna (Ry. 350 gram 


Jakó. Baron 


Królewska 39 m. Il. 
TELEFON 245-23. 6133 

LĘBY sztuczne; używane od I 
do 50 za sztukę, platynę 

4%) gram, złoto kupuje chrześci- 

jatki skład materjałów = zee 

stycznych, Żórawia 1. 


erski Marsz 
zmaryn. 


{30 mare 


sze ceny. 


Odbito w drukarni „Robotnika“. Warecka 7. 


i 


| OGŁOSZENIA DROBNE. ! 


biżuterję, platynę, 
Sklep Ju- y 
lidka JEJ 


doskbubiy portret 
z Sory oO + gl 


noczeni portreciści*. 


pre zyk 
Papi, pa We Siri 


iej, skle 
owska 


tygodniki, 
Ina pen © 


Nr. 145 


Londyn kare SOSEN SWE" co 8—14 dni, 
Southampton ` sek. Gen co miesiąc, 
Bordeaux,  Dunkierka, Le 


Havre, Nantes* „”. '. . . ©0 14 dni, 
Amsterdam + 2 « « s » co 14 dni, 
* Rotterdam + . « » „ + © miesiąc, 
Antwerpja .. « «e » + 00 miesiąc, 
Kopenhaga . « « e » » co 10 dni, 


Chrystjanja, Wsch. Norwe- 


gja do Drontheimu . . nieregularnie, 
Stockhofh S „ «2 44 « 60/14 dni, 
Helsingfors . . « „ . „ nieregulamie, 
Ryga . « +2 + , „. „ miereguiamie, 
Libawa-. « » « « «a « a 060 8—14 dni, 
Klaipeda ate e e » 060 14 dni, 
Szczecin „'. «62 + « 00 tydzień, 
Kiel i Flensburg . „ « . nieregularnie, 
Hamburg aw e b etią "er UO SA KOM, 
Brema . » » « + « + 2 mieregulamie. 


(m) Dzień Pogotowia w tramwajach. Dziś sym 
patyczna instytucja samarytańska, która w razi8 
nag'ego wypadku każdemu śpieszy z doraźną po* 
mocą, odwołuje się do mieszkańców Stolicy o po 
moc: w postaci dodatkowej opłaty w wysokości 1-ej 
mk, od każdego biletu tramwajowego, 


(m) Zbrojne najście na mieszkanie. Nocy wezów 
rajszej do mieszkania Abrama Wermusa przy ul. 
Kaliskiej nr. 8 na Ochocie przyszło pięciu uzbrojo* 
nych w karabiny mężczyzn w mundurach wojska” 
wych, którzy pod pozorem dokonania rewizji zrabo” 
wali 10.000 mk. gotówką, oraz biżuterję: kolję zło” 
tą z raucikami, zegarek . złóty damski, 2 pierścionki 
złote z raucikami i kolczyki srebrne, ogólnej waT- 
tości 20.000 mk. Po dokonaniu rabunku sprawe 
zbrojnego napadu dali kilka strzatów na postra 
t zbiegli. Dokonany przez 23-ci komisariat moich 
pościg nie dał żadnego wyniku. 
(my Śmiertelny upadek. Przy ul. Nowopowąz* 
kowskiej nr. 16 Szajndla Ruchła Przygoda, lat 6, 
| pozostawiona bez opieki w mieszkaniu, węszła na 
parapet okna i w czasie wyglądania straciła rówe 
nowagę i wypadła z wysokości I piętra na ulicę. 
Wskutek uderzenia głową o kamienie, dziewczynka 
doznała pęknięcia czaszki i wstrząśnienia mózgu il 
przed przybyciem lekarza pogotowia zmar!a. 
(m) Pod tramwajem, Do będącego w biegu 
tramwaju linji nr. 9 w Alejach Ujazdowskich usie 
łował wskoczyć 40-letni Czeslaw Sękowski, apte- 
karz (Solec nr, 20) i wskutek poślizanięcia się do* 
LAS pod przyczepiony wóz. Lekarz pogotowia 
zit poszarpanie lewo] goleni, oraz ha 
boo Y i Aier Sękowskiego do szp iaia Dzie. 
1 
= alumi benzyny i poparzenie, Przy ul 
Pańskiej nr. 88 w wytwórni rowerów i garażu Koi 


ubranie ugaszono, poczem poparzonego 4 
ca opatrzył lekarz pogotowia. 


(m) Zderzenie samochodu s tramwajem, Przy. 
pa M Nowego Świata i Alei Jerozolimskich samos 
SA od nr. 1286 uderzył W. wóz swój, 


przez poli 
U bandyty, Pos 
PR BO dari njat 


aresztu przy 
BB A. NENA. 
A m w e 


Teatr i Muzyka. 


Teatr Wielki: Dziś „Żydówka” Helevy'ego. - 
* Teatr , Rozmaitości: Dziś „Pocałunek wojny” 
Kiedrzyńskiego. 

` Roduta: Dziś „Papierowy kochanek“ Szaniawe 


Teatr Polski: Dziś „Wachlarz lady Winder 
mère’ Wiłdóa. ; 

pami Mały: Dziś „Paryżanka" Becque'a. 
Teatr Nowości: Dziś „Księżna Czardaszła* 
Kalmana. 

Teatr Bagatela: Dziś Czarodziejka". 
ono róg ny Dziś pałośca sprawa” Der 


| Pień” j0-ZNANY. | 


krem RAZIMI | 


METAMORTCZA 


oz 


ubi- 
Io: 


ko- 
kupuję. Najwyż- 


"LOKAL 


nr A 

LĘBT ŚLTOCIE poran połamane 45 składający się z 1 pokoju £ 
kuję. Płacę od 30 mk 

800 mk. za całą: szczę kę. 
kład techniczno = 


za ZA] kuehni ładny, zamienię % 
Pori dopłatą na 2 lub 8 pokoje: 


" tej). 


Redaktor Naczelny dr, Feliks Perk 


